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Rok II WARSZAWA — Maj 1936 Nesa 


W dniach 28—29 maja odbędzie sie w Warszawie Zjazd deialacey 
è całej Polski, poświęcony kulturze wsi. Ta wielka narada ma roepa- 
trzeć, jaki jest stan kulturalny wsi polskiej w chwili obecnej, jakie sq 
najważniejsze braki i potrzeby w tej deiedeinie, ażeby następnie usta- 
lic, jak zebrać różnorodne siły nasze dla podniesienia kultury wsi; 
co należy zrobić, żeby rozwój kulturalny naszej ludności przyśpieszyć, 
świadomie mim pokierować. 

Kiedy mowa o kulturze, trzeba mieć na względzie dwie rzeczy: 
najpierw kulturę materjalną, t. j. wszelkie urządzenia, które życie 
ułatwiają lub upreyjemniają, a następnie kulturę duchową, przez co 
rozumiem wewnętrzną wartość, doskonałość celowieka. 

Celowiek kulturalny e jednej strony stara się porządnie, po 
ludzku mieszkać, w catem obejściu i w domu utrzymuje lad i czystość, 
sam schludmie wygląda, stara się mieć à używać to wszystko, co cało- 
wiekowi w życiu jest potrzebne, np. zegar, radjo, książki, gazety i t. p. 
Celowiek kulturalny e drugiej strony jest uczciwy i szlachetny, nie 
skrzywdzi nikogo, tembardziej słabszego, dotrzymuje słowa, mówi 
prawdę, swoich poglądów broni, lecz szanuje i obce, jest dla innych 
życeliwy, stara się być uczynny i uprzejmy, choć nie otrzyma za to 
żadnej nagrody, a robi to wyłącznie e wewnętrznej potrzeby. 

Otóż, kultura wiąże się ściśle ze zdrowiem, a właściwie mówiąc, 
nie może być kultury bee zdrowia, a gdyby się taki cud zdarzył, nie 
byloby komu z tej kultury korzystać, 2 niej się cieszyć. 

Bez edrowia nie będzie kultury, bo kultura mie spada e nieba, 
można ją tylko wywalczyć z Samego siebie, zdobyć wiedzą, pracą i wy- 
trwałością i to nie nagle, lecz po długich latach wysiłków. Dla roz- 
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woju kultury konieczny jest pewien dobrobyt, a przecież dobrobyt 
może być tylko wynikiem pracy zdrowego mózgu i mocnych mięśni. 

Społeczeństwo, złożone g ludzi słabych, chorowitych, gnębionych 
przedwczesną starością 4 wymiszczeniem, żyjących w — ciągłej grosie 
plaga chorób eakaénych, me mogłoby się rozwijać normalnie, dosko- 
naliuć. Kraje, których obywatele marnieli fizycznie, szybko podupadły 
albo 1 ginely zujiełmie z powierechni ziemi, zdobywane przez narody 
zdrowe, silne fizycznie. ; 

Zresztą, co warte są największe bogactwa, najwspanialsze działa 
kultury dla człowieka chorego — me. Tylko człowiek zdrowy może to 
wszysiko ocenić należycie i wyeyskac. 

Zdrowie więc komieczne jest dlatego, żeby kultura mogła powstać 
i rozwijać się, komicczne jest dla konsumentów kultury, bo wszyscy 
kulturę wytwarzamy te jej dóbr korzystamy. Slusemie zupełnie mó- 
wt się, że walka o zdrowie to walka o kulturę. Dodajmy przytem, że 
tylko w zdrowym mózgu mogą powstawać zdrowe myśl, to jest takie, 
które tworzą zdrową kulture. 

Wreszcie przyewyczajema higieniczne są jednocześnie preyawg- 
czajeniami kulturalnemi. Dość spojrzeć na człowieka w jego. życiu 
codziennem, przyjrzeć się jego higjemie, żeby powiedzieć, czy jest om 
naprawdę kulturalny, czy mie. 

Oto dlaczego odbywający się zjazd kultury wst jest zjazdem 
wielkiej wagi dla nas wszystkich, walczących o zdrowie wsi. 
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M. KACPRZAK. 


CZŁOWIEK KULTURALNY... 


Człowiekkulturalny jest czysty, myje się nietylko rano, z 
góry na cały dzień, leez zawsze kiedy się zabrudzi. Po ciężkiej pracy w 
pocie, kurzu i brudzie nie poloży się spać, nie wymywszy się przedtem 
starannie. Myje nietylko twarz i ręce, lecz również piersi, nogi i całe 
cialo. Myje się zawsze mydłem, zawsze w wodzie czystej, ma ręcznik 
tylko dla siebie. Kąpie się jak najczęściej, korzysta z kąpieli letnich 


na otwartem powietrzu. Woli się myć, niż drapać. Ma czyste paznogcie, 
ale ich nie obgryza, tylko obcina. Jest porządnie uezesany. Ciało 
jego nie euchnie brudem, kwaśnym starym potem, źle utrzyma- 
nem mieszkaniem, zwierzęciem, ani żadną nieczystością. Tego wy- 
maga i higjena. 


Człowiekkulturalny nosi zawsze czystą bieliznę, zmienia ją 
przynajmniej raz na tydzień—i tę, którą pokazuje i tę, którą przed okiem 
innych chowa. Ma zawsze obuwie i ubranie wyczyszczone, choć może 
biedne, stare i połatane. Najgorszego ubrania, używanego do najbru- 
dniejszej roboty, nie rzuea do kąta, lecz wiesza na swojem miejscu, na 
jakimś kołku lub gwoździu. Spi sam na oddzielnem ióżku; z łóżka nie 
robi ani szafy do ubrania i bielizny, ani krzesła do siadania. Tego wy- 
maga i higjena. 


Człowiekkultura Iny oddycha przez nos, nie przez usta; od- 
dychajae nie dmucha i nie chucha na innych, nie zbliża zabardzo twarzy 


Hg |: = 


swojej do twarzy innych, nosem nie siąka i nie wciąga. Kiedy kaszle lub 
kicha, zasłania twarz chusteczką, nie pluje nigdy na podłogę, ani tam, 
gdzie czysto, ani tam, gdzie brudno, ani kiedy ktoś patrzy, ani kiedy 
nikt nie widzi. Naturalnie, chusteczkę ma zawsze czystą, a po wyczy- 
szczeniu nosa, czy wypluciu nie zagląda do niej, bo tam niema nie cie- 
kawego. Nie dłubie ani w zębach, ani w uchu, ani w nosie. Kiedy mówi 
nie stara się nikogo przekrzyczeć, wymawia każdy wyraz starannie, 
nie parska śliną na nikogo. Żeby mu z ust nie pachniało, myje codzien- 
nie zęby, stara się w miarę możności je leczyć i płucze usta. Tego wy- 
maga i higjena. 


Człowiek kulturalny lubi świeże powietrze, unika zgnilizny 
powietrza zepsutego, cuchnącego. Kiedy śpi, nie naciąga kołdry czy 
pierzyny na nos, w mieszkaniu trzyma jak najczęściej okno owarte, 
w podróży nie będzie w obawie przed przeciągiem kneblował wszyst- 
kich okien. Jeżeli pali, nie robi tego nigdy w pokoju, w którym są 
małe dzieci i chorzy. Unika zatruwania dymem z wlasnego papierosa 
osób niepalących, nikomu nie puszcza dymu w nos, nie pali nigdy tam, 
gdzie napisane „palić nie wolno“. Opałków nie rzuca na podłogę. Tego 
wymaga i higjena. 

Człowiek kulturalny nie załatwia potrzeby naturalnej pu- 
blicznie, bo skoro się mówi, ze to jest „swoja rzecz“, to nie trzeba z niej 
robić rzeczy publicznej. Drzwiezki zamyka na haczyk. W ustępie wie, jak 
się zachować, zostawia go zawsze tak czystym, jak zastał. Przed wyj- 
ściem z ustępu doprowadza ubranie do porządku. Po wyjściu z ustępu 
zawsze myje ręce. Tego wymaga i higjena. 


Czlowiekkulturalny je nie byle co, byle gdzie i byle jak. 
tylko to, co trzeba (w zależności od środków) o oznaczonej godzinie, po- 
rządnie usiadłszy przy stole, z własnego talerza czy miski, w czystem 
otoczeniu. Umie jeść, nie bierze rękami, lecz umie obchodzić się z nożem 
i z widelcem, nie mlaska, nie robi hałasu, nie je łapezywie i głośno, 
lecz godnie, po ludzku. Je czysto, nie brudzi wokoło, jak wstanie od 
stołu nie trzeba wołać psów lub kur, żeby po nim sprzątały i resztkami 
się żywiły. Tego wymaga i higjena. 

Człowiekkulturalny szanuje swoje zdrowie, traktując je ja 
ko najwyższy skarb, który wymaga starannej i umiejętnej pielęgnacji. 
Jest we wszystkiem co robi umiarkowany, przestrzega zasad higjeny. 
Zdrowie swoje traktuje nietylko jako własność swoją, lecz i społeczną, 
bo im jest zdrowszy, tem więcej może dać z siebie, im słabszy i bar- 
dziej chorowity, tem więcej musi brać od innych. Nigdy też nie robi 


nic takiego, coby zdrowiu innych mogło zaszkodzić. Tego wymaga 
i higjena. 

Człowiekkulturalny to wszystko robi bez zastanawiania się, 
bez ciągłej myśli, czy to jest higjeniczne, czy nie. Ani kiedy się myje lub 
czyści ubranie, ani kiedy szukając czystego powietrza otwiera okno, 
ani kiedy siadając do stołu myje ręce i domaga się, żeby mu podano 
jeść po ludzku, ani kiedy wyciąga chustkę do nosa, ani kiedy unika 
zakażenia. Dlaczego? Bo nie jest dzikusem, bo się tak wychował, tak 
do tego wszystkiego przyzwyczaił, że inaczej już postępować nie może, 
bo się zrósł z temi nałogami, które tworzą część jego natury nabytej — 
kulturalnej. Tego wymaga i higjena. 


Walka o zdrowie — to walka o kulturę. 
000 


STANISŁAWA ADAMOWICZOWA. 


TT MIESZKAJĄ LUDZIE KULTURALNI 


Otwieramy drzwi, wchodzimy do izby. Rozglądamy się wokoło. 
W domu niema nikogo. Widocznie gospodarze zajęci są pracą w polu 
lub w podwórzu, ale zapewne wkrótce już wrócą, bo południe się zbliża 
i stół już nakryty. Nie znamy ich, mamy dopiero ich poznać, pierwszy 
raz tu jesteśmy — ale odrazu, na pierwszy rzut oka, widzimy, że iu 
mieszkają ludzie kulturalni. 

Jest zwykły dzień roboczy, a w izbie czysto jak przed wielkiem 
świętem. Ściany świeżo bielone, świceą szyby w dużych oknach, po- 
dłoga czysta, wszystkie sprzęty starannie odkurzone, wszystko eo me- 
talowe — błyszczy. 

Powietrze w izbie świeże i przyjemne. Napewno wietrzy się tu 
nietylko przy sprzątaniu, ale i po jedzeniu. myciu podłogi i praniu. 

W izbie jest przestronnie nietylko dlatego, że izba jest obszerna, 
ale że wszystko ma swoje miejsce niema żadnych rzeczy zbyteeznych, 
niepotrzebnych, niema żadnych rupieci. Ubranie wisi na wieszaku, 
jedzenie stoi w szafie, nie nie łeży ani na ani pod łóżkiem; nie widać 
uprzęży i przedmiotów gospodarskich, zapewne wyniesiono je do bu- 
dynków gospodarskich. 

W izbie są wszystkie najkonieczniejsze sprzęty. Przed drzwiami 
jest skrobaczka, a w sieni wycieraczka, dla obtarcia nóg z kurzu i biota. 
Każdy w rodzinie ma oddzielne posłanie i widać, że łózko to najczyzt- 
sze miejsce w izbie. Każdy ma wszystko eo mu potrzeba. aby mógł 
się porządnie umyć, nie na oczach wszystkich, w oddzielonym od reszty 
izby kąciku: jest tam umywalnia z mydłem, kubeł do zlewania bridnej 
wody i tyle ręczników, ile osób w rodzinie. Są też inne najkonieczniej- 
sze sprzęty, jak spluwaczka i nocne naczynie. 

Jest jednak w tem mieszkaniu nietylko czysto i porządnie; jest 
coś więcej — jest wygodnie i przyjemnie. Człowiek ma na czem spo- 
cząć, jeść będzie przy tym stole czystym i ozdobionym kwiatami. Dla 
każdej osoby w rodzinie postawiony jest talerz, przy nim leży łyżka, 
nóż i widelec. Chleb nie polamany na kawałki, a porządnie pokrojony 
leży na drewnianym talerzu; jest i solniczka. Napewno gospodyni, 
która tak nakryła do stołu, poda potrawę ładnie i porządnie ułożoną 
na półmisku, a nie wyrzuci spalonego lub niedogotowanego mięsa na 
oblanym talerzu. Napewno nikt się nie odważy siąść do tego stołu, nie 
amywszy rąk, nie otrząsnąwszy ubrania z kurzu po robocie. 
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Na ścianie wisi zegar — ułatwia to podział pracy w ciągu całego 
dnia: człowiek może sobie dokładnie określić, ile czasu przeznacza na 
robotę, ile na wypoczynek; wie, kiedy ma jechać do kościoła. a kiedy 
do miasta na targ lub dla załatwienia różnych spraw. Nie spieszy się, 
nie ugania, ma na wszystko czas. 

Na półce są książki i pisma, jest i radjo. Nietyłko samą ciężką 
pracą żyje człowiek kulturalny, nietylko o swoim gospodarstwie myśli 
— ezuje się obywatelem w Państwie i ezuje, że Państwo to jego własna 


rzeez. Wszystko, co się w całym kraju dzieje, jak Polska długa i sze- 
roka, obchodzi go, o wszystkiem chce wiedzieć, to też chętnie czyta 
i słucha pogadanek i odczytów zarówno rolniczych, jak i innych. 

W takiem otoczeniu wychowane dzieci wyrosną na zdrowych, 
dzielnych ludzi. Będą zdrowe, bo do widnego, porządnie utrzymanego 
i dobrze wietrzonego mieszkania rzadziej zagląda. choroba, niełatwo 
ima się też ona człowieka czystego, wypoczętego, dobrze odżywionego. 
Będą dzielne, bo od dziecka patrzą na to, jak ich rodzice sami, własnym 
wysiłkiem, w ciężkim, codziennym trudzie tworzą dla siebie i dla 
nich rzecz najważniejszą — kulturalne warunki życia. 


Walka o zdrowie — to walka o kulturę. 


DR. E. P. 


ODŻYWIANIE I KULTURA. 


Jakoś gotować potrafi każda gospodyni, ale żywić dobrze swą 
gromadkę — to umiejętność wielka. Tak ważna w życiu codziennem, 
jak sztuka pisania i czytania, choć naogół mniej znana. Na czemże 
ona polega? 

Dobrze żywić, to nie znaczy gotować potrawy drogie i wyszukane. 
Można się odżywiać bardzo prosto i tanio, a mimo to dobrze i smaczne 
Cała umiejętność polega na dobrem spożytkowaniu darów ziemi, które 
z takim trudem zdobywamy. Przygotować je należy w ten sposób, aby 
szły na zdrowie i pomnożenie naszych sił, a nie były powodem chorób 
i cierpień 

Pierwsza rzecz, to żeby pokarmy, które spożywamy, były świeże 
i niezepsute. Ileż to popełniamy pod tym względem błędów! Nagoto- 
wała np. gospodyni zupy. Zjadł każdy, ile mógł, zostało jeszcze sporo 
w garnku. Postawiła wszystko na przypiecku do następnego dnia. Cóż, 
kiedy wszystko skwaśniało! Wylać — szkoda, więc kazała zjeść. Ale 
dzieci po tem jedzeniu dostały biegunki, a starsi także narzekali na 
boleści. I co za pożytek z takiego jedzenia? Dobrze, że to tylko zupa, 
niechby tak kupiła. gospodyni nieświeże mięso do jedzenia; cała rodzi- 
na mogłaby się śmiertelnie rozchorować. 

Naprawdę dobra gospodyni ugotuje tyle tyłko, ile naraz potrzeba. 
Wie, że wystałe potrawy są zwykle niesmaczne i mogą nawet zaszkodzić. 
A jeśli już zostanie coś z obiadu, to w czystym i przykrytym garnku 
wyniesie do piwnicy. Wiadomo, że w zimnie każda potrawa lepiej się 
przechowuje. ' 

A jakże ważny jest sposób przygotowania potraw! Są takie go- 
spodynie, które zawsze to niedosolą, to przesola, to przypalą, to znowu 
niedowarzą. Jedzą dzieciska, bo im głód doskwiera, ałe ledwie im 
jedzenie przez gardło przechodzi. Druga znowu przyrządzi wszystko 
starannie, dopilnuje, żeby nie było surowe i żeby nie nie rozgotowała. 
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tylko w sam raz umiejętnie przyprawia. Aż ślinka idzie do ust, tak to 
wszystko pachnie i smakuje. A co smakuje — to idzie na zdrowie! 

Dobra gospodyni nie zapomina również, że jedzenie powinno być 
urozmaicone. Toć nawet zwierzę, jeśli mu dajesz codzień to samo — 
nie chce jeść i marnieje. Człowiek nie jest gorszy, organizm jego też 
domaga się rozmaitości. 

Niektóre pokarmy mają wartość szczególną, chronią one człowieka 
przed słabością i chorobami. Dobra gospodyni wie o tem i dokłada sta- 
rań, ażeby pokarmy te codziennie znalazły się na stole. Należy do nich 
przedewszystkiem mleko. Nie powinno być człowieka, któryby nie wy- 
pił dziennie 1—2 kubki mleka. Wartościowy jest także ser i masło, to 
ostatnie zwłaszcza dła dzieci. 

Drugim produktem niezbędnym dła zdrowia są warzywa. Wstyd 
doprawdy, że są gospodarstwa wiejskie, w których prócz kapusty i bu- 
raków żadnych innych jarzyn nie uprawia się, ani nie gotuje. A każda 
gospodyni mogłaby i powinna mieć z własnego ogrodu marchewkę, fa- 
sole, bób, groszek, kalarepę, szpinak, pomidory, kalafiory. Zamożniejsi 
sospodarze mogliby nawet założyć małe inspekta, mieliby wcześniej 
trochę zieleniny 

Wszystkie te jarzyny są smaczne, zwłaszcza gdy się je umiejętnie 
przyrzadzi, a dla zdrowia—nieocenione. Nie powinno być obiadu bez 
jarzyny! A warto także pamiętać o zimie i przygotować zapas $wie- 
żych jarzyn w piwnicy lub przynajmniej w konserwach. 

Ostatnia wreszcie rzecz to sposób podawania jedzenia. Źle 
robią te gospodynie, które nałożą do jednej misy jedzenia, każdemu da- 
dzą łyżkę i każą jeść. Nieładnie to i niezdrowo. Bo przecież jeden może 
być chory, chociaż nikt o tem jeszcze nie wie, a inni mogą się od niego 
zarazić, jedząc z wspólnej miski. A przytem wyścigi między dziećmi 
o lepszy kąsek i kłótnie przy tej okazji! To naprawdę nie powinno się 
spotykać w domu kulturalnym. Czy to tak trudno podać każdemu oso- 
bno? Trzeba przygotować stół, można go przykryć serwetką i przed 
każdym postawić talerz z własną łyżką i wideleem. Zjedzą sobie wszy- 
sey wołno, porozmawiają, pożartują, a potem gospodyni podziękują za 
dobry obiad — i pójdą do pracy... 

Syci, zadowoleni i zdrowi! 


Walka o zdrowie —to walka o kulturę. 
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W. KACPRZAKOWA. 


OD KOBIETY ZALEŻY ZDROWIE I KULTURA RODZINY. 


Kobieta na świat wydaje dziecko i dba o jego zdrowie od pierw- 
szych dni życia. Ona też w najmłodszych latach uczy dziecko patrzeć 
na świat, ona ma największy wpływ na wyrobienie charakteru przy- 
szłego człowieka. Z małej Marysi ezy Jasia wyrasta dorosły Jan czy 
Marja, a wyrastają takiemi, jakie zadatki przyniosły z sobą na świat 
i jak te zadatki matka w nich rozwinęła. Jeżeli matka jest zdrowa, jest 
duża nadzieja, że i dzieci będą zdrowe, jeżeli matka jest światła, dobrze 
wychowana i kulturalna, należy przypuszczać, że takie będą również 
jej dzieci. Dlatego też zdrowie matki i opieka nad nią w okresie ciąży 
musi być traktowana, jako sprawa bardzo ważna. Kobieta wiejska tę 
opiekę mieć powinna, aby zdrowie utrzymać dla siebie i dla dzieci. Ale 
wpływ matki nie ogranicza się tylko do zdrowia i tylko do tego okresu, 
kiedy nosi dziecko w swem łonie. 

Matka z niemowlęcia urabia człowieka, z dziecka wychowuje czło- 
wieka kulturalnego. Matka jest pierwszą, często jedyną opiekunką 
dziecka, zna je lepiej niż ktokolwiek i od niej najwięcej zależy, kim bę- 
dzie ten przyszły obywatel kraju — wartościowym i pożytecznym człon- 
kiem społeczeństwa, człowiekiem, któremu w życiu będzie dobrze, a lu- 
dziom z nim, czy też sobkiem, szkodnikiem społecznym. To dobro, które 
człowiek wynosi z domu, pozostaje na całe życie: tego zła, które stam- 
tąd wziął, często nie nie może usunąć. Czem człowiek nasiąknie w domu 
rodzicielskim, tem trąci przez całe życie. W domu nabieramy wszystkich 
przyzwyczajeń, które nosimy przez całe życie. A więc: 

1. Jeżeli matka będzie przestrzegała, aby dziecko było grzeczne 
zawsze, nietylko wobec gości, lecz i wobee domowników — nie będzie 
ono w przyszłości gburem. : 
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2. Jeżeli matka dziecko nauczy i przyzwyczai, aby szanowało jej 
pracę, nie śmieciło, wycierało nogi, sprzątało po sobie zabawki, książki, 
kładło na miejsce ubranie, będzie ono porządku przestrzegało przez całe 
życie, a jako gospodarz czy gospodyni w przyszłości stworzy miłe i kul- 
turalne otoczenie we własnym domu. 

3. Jeżeli matka, wysyłając dziecko do szkoły, dopilnuje, aby było 
czysto i starannie ubrane, nie wyrośnie z niego brudas i niechluj. 

4. Jeżeli matka pozwoli dziecku wylegiwać się rano w łóżku, 
a później chodzić niemytym, z nieuczesaną głową cały ranek — w przy- 


szlosei nigdy mu dnia nie wystarczy, aby w porę doprowadzić się do 
porządku. 

5. Jeżeli matka będzie dziecku przynajmniej raz na tydzień da- 
wać czystą bieliznę osobistą i tego nie zaniedba — to dziecko wszystko 
zrobi w przyszłości, aby tę potrzebę zaspokoić. 

6. Jeżeli matka przyzwyczai dziecko od najmłodszych lat, aby 
myło dokładnie i starannie caie ciało—myć będzie się przez całe życie, 
bo to się stanie jego nałogiem, naturalną potrzebą. 

7. Jeżeli matka przyuczy dziecko właściwie jeść przy stole czysto 
nakrytym, lub przynajmniej wymytym, a nie po kątach, przyzwyczai 
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zachowywać się właściwie wobec starszych, rówieśników, rodzeństwa, 
wyrośnie z niego mile widziany, bo kulturalny domownik, gość i przy- 
jaciel. 

Lecz doniosła rola kobiety-wychowawoezyni nie kończy się n . azie- 
cku i nie ogranicza się do opieki nad niem. Kobieta nadaje charakter 
całemu dome wi, ma wpływ na zachowanie się dorosłych, nietylko dziec. 
Może to jest trudniej skłonić starszego, żeby się umył, zmienił bieliznę, 
nie brudził wokoło, położył każdą rzecz na miejscu, ale jest to możliwe. 
Ale rola kobiety polega tu nie na pouczeniach i wygłaszaniu morałów, 
tylko na jej taktownem zachowaniu się, na dawaniu przykładu własnem 
zachowaniem się, na osobistej kulturze, na jej postawie. W domu czysto 
utrzymanym i porządnym domownicy będą starać się o czystość. W ro- 
dzinie, w której matka nie krzyczy bezustannie, nie złości się, unika nie- 
właściwych wyrażeń, domownicy nie będą klęli i używali ordynarnych 
niewłaściwych słów w rozmowie między sobą. Na atmosferę domu 
największy wpływ wywiera kobieta, ona też niejako reguluje stosun- 
ki między członkami rodziny. 

Kobieta cementuje dom rodzinny — jest jego duchem opiekuń- 
czym, jest jakby jego lepiszczem, czego dowodem tak często spotykany 
upadek domu, kiedy kobiety w nim zabraknie. 

Ale taką rolę w życiu rodziny może odegrać tylko kobieta 
kulturalna. 
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DR' JAN JAWORSKI. 


PRZEZ HIGJENE DO KULTURY WSI. 


Skoro higjena wywiera tak przemożny wpływ na tworzenie tego 
wszystkiego, co nazywamy kulturą, obowiązkiem społecznym jest życie 
każdego człowieka powiązać z higjeną w przekonaniu, że siejąc ziarno 
higjeny zbieramy piękne owoce kwitnącego zdrowia, bogatej kultury. 
Najurodzajniejszą glebą, na której zdrowe ziarno higjeny najlepiej 
przyjmować się i rosnąć będzie, są dzieci i młodzież. Do nich w pierw- 
szym rzędzie należy się zwrócić i od najmłodszych lat wszczepiać do 
ich pojęć zasady i praktyczne wskazówki — higjeny. 

Wszyscy wiemy, że chłop duński, francuski, czechosłowacki 
jest kulturalniejszy od polskiego, ale też wiedzieć powinniśmy, że 
to podnoszenie się na wyższy poziom odbywało się powoli. Roz- 
poczęto je od dzieci, które urabiane od kołyski przez okres młodzieńczy 
aż do rodzicielskiego i obywatelskiego, wcielały w życie przejęte za- 
sady higjeny, dostosowywały je do potrzeb codziennego dnia. 

Tak w ciągu długich lat wytworzyły te narody godną podziwu 
kulturę i higjene: ciała, domu, wsi, kraju. Jeżeli nie przodujemy innym 
narodem naszą kulturą, to dlatego, ze 1 życie bigjeniczne stoi u nas jesz- 
cze na bardzo niskim poziomie. Nie pozostaniemy w tyle, jeżeli wszyscy 
zecheemy i tak jak w wielu innych dziedzinach szybko dorównamy 
higjeną i kulturą Duńczykom czy Czechosłowakom. 

I my musimy iść bardzo powoli lecz wytrwale naprzód, zaczyna- 
jąc od dzieci. Przedewszystkiem zwróćmy uwagę na czystość i na 
porządek. Dzieci trzeba myć tyle razy, ile zajdzie potrzeba, nie 
należy dawać im do brudnych rączek pokarmów. Główki należy myć 
codziennie, nie pozwalać żeby się tworzyły „ciemiączka” jako siedliska 
zarazków, które wywołują owrzodzenia głowy, twarzy, a często i całego 
ciała. Odżywiać dzieci starannie, dawać im dużo mleka, surowych 
czystych owoców, jarzyn. Nie całować dzieci w buzię, bo wszyscy 
w ustach mamy dużo bakteryj, któremi możemy dzieci zarazić. Nie 
zmuszać dzieci, żeby całowały starszych po rękach, wystarczy ukłon! 
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Trzymać dzieci jak najwięcej na świeżem powietrzu, pozwalać na 
wspólne letnie kąpiele, nie bronić im zabaw, ogródków, piszczałek, * 
robienia sadzawek, nie tłumić w nich chęci do różnych robótek, ale 

ié nożyk, piłkę, dłutko it. p. i zachęcać do tych robótek, dając 
odpowiednie wskazówki. Pochwalać w nich szlachetne przejawy, ganić 
złe. "Uczyć szanować starszych, przechodniów, zwalezać w nich egoizm 
i przyzwyczajać do wspólnych zabaw i prac, do. wzajemnej pomocy 
w potrzebie. 

Dziecko wychowane w higjenicznem mieszkaniu, przyzwyczajo- 
ne do higjeny osobistej i higjenicznie odżywiane, jak tylko zacznie 
dorastać, a nawet już w dzieciństwie odezuwa potrzebę zakładania 
ogródka, ogrodu-sadu, w których znajdą się wartościowe kwiaty, wa- 
rzywa, drzewa owocowe. Tak wychowywany człowiek zapragnie póź- 
niej dobrych dróg, wysadzonych drzewami owocowemi, wspanialyeh 
budynków szkolnych, pięknych domów ludowych, w którycu skupiać 
się będzie całe życie duchowe, przemystowe, gospodarcze wsi. 

Zmajdą się również pieniądze na budowę szpitali, przytulków 
sierocińców, ochronek, przedszkoli, boisk sportowych 1 muzeów. 

Samorządy będą utrzymywać lekarzy, akuszerki i pielęgniarki. 
Na wsi przestaną bezkarnie grasować choroby zwyradniające, gruźlic: 
dzisiaj tak częsta. W takich warunkach znikną z naszych rodzin: cherla- 
cy, ludzie chorowici, wiecznie cierpiący, chorzy na nerwy, zmniejszy 
się ilość kalek i ludzi małowartościowych, stanowiących bezprocentowy 
ciężar społeczeństwa. Zniknie również opieszałość, niezaradność, i ży- 
cie bez woli, programu i obrachunku. Wytworzy się nowa forma gos- 
podarki opartej na mocnych i zdrowych podstawach spółdzielczych. 
Człowiek nauczy się współpracować z człowiekiem, wieś ze wsią, gmi- 
na z gminą... Ale do tego wszystkiego potrzebne jest zdrowie. 
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MYJĘ SIĘ! 


Codziennie rano myję się porządnie, jednakowo na święta i na 
codzień, bo czystym trzeba być tak samo w piątek, jak i w niedzielę, 
tak samo w dzień powszedni, jak na Wielkanoc. Zrzucam koszulę 
i goły do pasa zaczynam się myć. Myję się zawsze wodą z mydłem, 
bo przecież bez mydła — to żadne mycie, można tylko brud rozmazać. 
Wodę do mycia używam równie czystą jak i do picia. Myję się zawsze 
w wodzie zimnej, wprost ze studni. Sam sobie wodę przynoszę i uwa- 
żam, żeby nie rozlać. Jeżeli woda jest wyjątkowo zimna, np. w zimie 
w czasie mrozów, wodę przynoszę z wieczora , jak postoi przez noe 
w mieszkaniu, to się ogrzeje. Myjąc się, nalewam najpierw niewiele 
wody do miednicy, tylko do umycia rąk. Nie rozumiem, jak można 
najpierw wymyć brudne ręce, a później w tvch samych pomyjkach 
myć twarz.  Wylewam więc tę brudną wodę, nalewam dużo czystej 
i myję starannie twarz, szyję, głowę. Mydłem lub rękami namydlo- 
nemi nacieram bardzo starannie twarz, uszy i za uszami, szyję, całą 
głowę, ręce aż do pach i pod pachami, piersi tak, jak przy najstaran- 
niejszej kąpieli. Płuczę przytem usta i myję zęby. Mam wlasną szezo- 
teczkę, maczam ją w wodzie i proszku i szoruję nią zęby na wszystkie 
strony, żeby nigdzie brudu nie zostało. Oczyszczam też nos, ale sta- 
ram się nie wydalać śluzu z nosa do tej miednicy, bo to przykre byłoby 
dla innych, którzy będą się myli po mnie. Myję się bardzo dekładnie 
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i mocno nacieram skórę, ale staram się nie nalać wokoło; nie parskam 
przytem, nie hałasuję, jak jakiś nosorożec. 

Po wymyciu się i opłukaniu mydła, wycieram się do sucha ręcz- 
nikiem i patrzę do lusterka, czy jestem naprawdę dobrze wymyty, czy 
nie zostało gdzieś mydło, jakaś brudna plama lub coś podobnego. Bru- 
dną wodę z miednicy po sobie wylewam zawsze sam do wiadra. Zaraz 
vo mnie będą się myli inni, wymywam więc miednicę tak, żeby ten, kto 
się będzie mył, nie miał żadnego klopotu. Każdą rzecz kładę na swoje 
miejsce, żebym mógł zawsze sam wszystko latwo znaleźć i żeby nikt 
po mnie nie sprzątał. Kącik, w którym się mylem, jest tak samo czysty 
po mojem umyciu, jak był przed myciem się. 


Druk „ZGODA“ J. Klimczak i S-ka, Warszawa, Zielna 47, 
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Człowiek nigdy nie zadawala się tem co ma, lecz zawsze zmierzs. 
do tego, żeby mu na świecie było lepiej niż w chwili obecnej; kaźdy 
człowiek też stara się być lepszym, doskonalszvm niż jest. To są dą- 
żenia właściwe naturze ludzkiej. 

Żeby człowiekowi było dobrze, musi on posiadać przedewszyst- 
kiem zdrowie i pewien dobrobyt. Zdrowie i dobrobyt są z sobą ściśle 
związane: człowiek może zdobyć dobrobyt tylko drogą pracy mózgu 
lub mięśni, ale na to musi posiadać zdrowie; żeby posiadać zdrowie, 
trzeba mieć możność zaspokojenia najprostszych potrzeb, jak: odży- 
wianie, odzież, mieszkanie; największy nawet dobrobyt bez zdrowia 
nie ma wartości. 

Dążenia kulturalne człowieka idą w tym samym kierunku, co 
i wymagania zdrowia. Dobrobyt umożliwia rozwój kultury. Człowiek 
kulturalny musi stosować się w życiu codziennem do wymagań higieny. 
Człowiek brudny, zaniedbany, nieumiejący się zachować ani w domu 
własnym, ani wśród ludzi, nieumiejący szanować zdrowia własnego, 
lekceważący zdrowie innych, nie może być kulturalny, choćby był bar- 
dzo uczony. | 

Dla zachowania zdrowia i rozwoju kultury niezbędne jest kultu- 
ralne otoczenie. Człowiek powinien żyć stale w otoczeniu ładu, czy- 
stości, bo to ma duży wpływ na zdrowie, bo tego wymagają potrzeby 
gospodarcze, to ułatwia życie. Wnętrze mieszkania powinno być tak 
urządzone, żeby tam było wszystkim zdrowo, wygodnie, przyjemnie. 
Mieszkania, w którem jest ciasno, ciemno i brudno, w którem jest nię- 
ład, człowiek unika, bo tam panują nieporozumienia, bo mu tam źle. 
W mieszkaniu, które jest dobrze urządzone i dobrze utrzymane, czło- 
wiek chętnie przebywa, bo się dobrze czuje, bo ono go kształci i pod- 
nosi. Zresztą odpowiednie mieszkanie to podstawowy warunek zdro- 
wia. Żeby człowiek miał chęć do życia, zdrowie i siły do walki o lepsze 
jutro, o wyższą kulturę, trzeba zająć sie nim od dziecka. Trzeba kaz- 
demu dziecku stworzyć takie warunki, żeby ono mogło rozwinąć swoje 
zadatki, żeby nie wyszło z domu ani jak wybujały, rozhukany dziczek, 
ani zabiedzone, nieśmiałe, słabowite, nieumiejące ani jeść, ani rozma- 
wiać z ludźmi, ani się umyć i ubrać, ani szanować swego zdrowia. — 
Dziecko trzeba wychować. 

Wychowanie otrzymuje człowiek w domu rodzicielskim. Najważ- 
niejszy wychowawca w życiu — to matka. Ona ma największy wpływ 
na zdrowie dziecka, na jego charakter, ona czyni z niego człowieka. 


Walka o zdrowie —to walka o kulturę. 


